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yi ekcja  głów. tow. ki cd .  z iem sk ieg o ,  zawia- 
0ll>iła, i /  w d .  1 i 2 k w ie tn ia  o d b y ło  się loso- 

"an io  listów zas taw nych ,  k tó r ę  z n ich  fundu- 
SZe“ > u m orzen ia  z b ieżącego  p ó łro c z a ,  zapłaco- 
nemi być mają. W yciągn ię to  w ogóle 

A. sz tuk  25 za sum m ę z ł .  500,01)0 —
—  B. _  170 —  —  850,000 —
■— G. —  85(5 —  —  85(5,000 —
— /l) .  _  361 —  —  182,000 —
— E. —  887 —  —  177,100 —

Ż

"  °góle sz tuk  2302 —  —  2,5(55,100
® Ze fu nd usz  um orzen ia  na b ie -  

cCt p ó łrocze  w y  n o s i ł  . . z ł .  2 ,5 6 8 ,0 9 9  g r .  28 
?e o° p o t r ą c a  się d o p ła ta  w ła -  

Scicielowi l is tu  zast .  w p r z ę ­
s ł e m  p ó ł r o .  wylosowanego z ł .  2 ,79S g r .  13 

°Zostało za tem  na fundusz  unio- 
17'enia na b ieżące  p ó łrocze  z ł .  2,5(55,301 gr .  15 
<e zaś ju ż  ja k  wyżej wylosowa­
no ............................................. z ł .  2 ,5 6 5 ,4 0 0  —
. ,Zeto na  l i s t  zastawny w- t e r a -  
Jn iejszem  c iągn ien iu  zab rak ło
"nduszu . . • • ■ ż ł .  98 g r

kt
f, 15

Ol e bed ą  o p ła c o n e  z fu n d uszu  um orzen ia  przy* 
s*ł'ego.

Na zgrom adzen iu  poli .  o k rę .  S ied leck ieg o  w 
dniach °31 m arca  i I b .  m . o d b y te m  , w ybran i 
dostali; d ep u to w an ym  P. F ra n c isze k  O h m sk i ,  a 
B o n k i e m  rad y  obyw . P .  A ntoni B ochm .

W ty ch  dniach, szczegó lny  ekw ip aż  u k a z a ł

się na u licach  W arszaw y: P a r a  psów c ią g n ę ła  
w ózek ,  w k tó ry m  się m ie śc i ła  rodzina  zag ran i­
czna , odbywająca je szcze  dalszą  po d ró ż .  Ale 
n ie ró w n ie  c iek a w szy  b y ł  w i doje je źd ź ca ,  k tó ­
r y  d n ia  o n e g d a js z e g o , ok ie łzaw szy  czarnego  
w iep rz a ,  pa rad o w a ł  na  n im  p rz ez  g łów nie jsze  
u l ice  W arszawy , o toczony l iczn ym  o rs z a k ie m  
w id zó w , k tó r y c h  zg ro m adz iła  tak  szcz eg ó ln a
ja z d a .  . i * .

O d dnia  wczorajszego jak o  w w ie lk im  ty g o ­
dn iu  w szy s tk ie  widowiska pozosta ją  z a m k n i ę ­
te aż do p o n ie d z ia łk u .  W yd z ia ły  t r y b u n a łu  
m ia ły  rów nież  w dniu  w czora jszym  o s ta tn ie  
p o s ie d z e n ia ,  i zaczną  znowu sądzić  w d. 17 
b .  m . W szelako  jeden  w y d z ia ł  b ęd z ie  się 
za jm ow ał p rzez  ten  czas spraw am i s k r ó c o n e m u

P rz y  ulicy S ena to rsk ie j  o tw o rzy ł  P .  A ren s  
f a b r y k a n t  obuwia p o rząd n y  s k ł a d  swego w y ­
robu  i w yw ies i ł  za z n a k ,  k o lo sa ln y  b u t  lu r a -  
s e r s k i  z  o grom ną os trogą ; t r z y m a ją  go dwie ręce  
Z ttiuru w ychodzące.

W is ła  znowu p r z y b i e r a ; część rozpad  męt ej 
na P ra d z e  prochow ni p o d m y t a  w fu n d a m en tac h ,  
ro zw a l i ła  s ię ,  a re sz ta  b l i sk a  j e s t  z u p e łn e g o  
zaw alen ia .

(A. n .)  W K aw iarn i P an a  C ro se t lego  p rzy  
n o w y m  m o ś c ie ,  zna jdu je  się b i l ln rd  z u p e łn ie  
O k rą g ły ,  k tó ry  w ynalazca je g o ,  sam P .  Croset*  
to , nazw ał b il la rdertt  ch iń sk im .  Jes t  to p i e r ­
wszy b i l la r d  w tyn i k sz ta łc ie  W y s t a w i o n y  W
W arszaw ie  i może n igdz ie  nie fliA mui podobne* 
go; Uważać go zaś m ożna Za u lep szen ie  tego ro» 
dzaju  zabaw y, bo z w ielu  w zględów  z a s łu g u je

POLSKI
W szy s tk o  lita w szystk ich

P re n u m e ra ta  m iesięczn a  z ip . 2 gr.  20. 
K w ar. z ip . 8. N r  po jed y n czy  gr.  5.
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na p ie rwszeństwo pr zed  b i l l a rdami  zwyczajne-

mi. , r*' ,,
(A.  n . )  J a k  da lece  uczuci a ludzkości  są w ła ­

ściwe s e r com na szych włośc i an ,  dowodzi  w y pa ­
d ek  n i e zby t  dawny w dobrach  Modz e l ach ,  p o ­
łoż on ych  w p o w ie ć i e P u ł t u s k im :  Dwdch  gospo­
da rzy  jadać po ziarno do s iewu p r z e j echa ło  szczę­
śl iwie z r ana po  lodzie staw w sąs iedzkie j  w_si 
R akach .  Wracal i  już, do sy ćp óź no ,  i sądzi l i ,  że 
jes zcze  bezp i eczn i e  bę dą  mogl i  p rze j echać  tą 
s ama d rogą .  Ale gdy j uż  na stawie by l i ,  z a ł a ­
muje” się lód  pod wozem gospodarza ,  k tó r y  p i e r ­
wej  j e cha ł .  Nieco dalej  ud  niego j adący  d r u ­
gi gospodarz  s ł yszy  wo łanie  o r a t u n e k ,  i me  
zważając na  n i ebezpi eczeńs two  w ła s ne ,  p r zy -  
w ięzuje  swoje kon ie  do waza,  a s am  b iegn i e  
na  pomoc swego t owarzysza .  W ty m  sz l ache­
tn y m  z a pa l e n i e  ws t r zym a ła  go ani  c i emność  no ­
cy ,  ani mi łość  s iebie  i swojej własności .  J iko

P o l s k i e  obl igacje  udzia łowe już, po c iągn i e ­
niu  s t a ły  w H a m bu rg u  d._ 2. kwie tn i a  po 130J 
do 130f ;  z t e r mi nu  I maja t31  do l ó l ^ .  !

Przyjechali  do Warsztiwy-  — Z ablellowa Gabrjela 
Koniuszyna 1084 Twarda;  Sosnowski Bazyli -680 Be­
dnarska; Józefowicz L udw ik  531 Kapitulna; Skorko- 
w ska  Kata. 24 ś. Jana; S o l ty k F ra n .  hr. 125!) N. Świat; 
Małachowski b jenerał  476 N. Senat.; Glinka Jozel 
570 D ługa; Mirecki Jan 551 tamże; Ostrowski L u ­
dwik 590 Przechodnia;  Glinicki Antoni 1804 Franci-
szkańska. .

D ziś  z ra n a  sto p n i c ie p ła  4. —  W c z o ra j \* p o łu d n ie  6

P
-g^ntbom osn A^«i)rttnicxn<.

d ob ry m  ch rze śc j an in em powodowała  n u n  j e d y ­
n ie  m i ło ść  b l i źn i ego.  Lecz n ieszczęś l iwy z a ­
ł a m u j e  się,  n i m  jeszcze dobiedz  móg ł  do mego,  
n ad a re m n ie  używa wsze lk ich  sposobów wyra to ­
wan ia  się; lód  k ruchy  ł a m ie  się wszędzie  pod  
j ego  r ęk ą .  W końcu  pada ofiarą swych szla-_ 
c h ę t n y c h ” uc zu ć ,  gdy t ymczasem d rug iego go­
spodarza  wyc iągnę ły  szczęśl iwie ze stawu koni e ,
k tó ry ch  się uchwyc i ł .  Dop i e ro  naza ju t rz  w y ­
doby to  zwłok i  n i eboszczyka .  Gospodarz  t en  
zos t awi ł  l i c zną  os i e roconą rodz inę .  Niechaj  
p r z y k ł a d  ten dob rowolnego  narażeni a życia dla 
r a t u n k u  b l i źn i ego ,  będzi e  odpowiedz ią  na za ­
r zu t  t ych ,  k tó r z y  u t r zym uj ą ,  że na tur a  odmó­
wiła  naszym włośc i anom na jp i ękni e j s zych u sp o ­
sobień;  niechaj  będzie  d la  n ich  zachętą  do roz ­
wijania w nich p r zez  naukę szczęś l iwych da ­
rów p rzy rodzen i a .  Więcej oświaty,  a p r z y k ł a d y  
podobne  p r z e s t aną  być osobl iwością.  — M. R.

Dzis iejsze j  nocy ws zczą ł  się poża r  w ła z i e n ka eh  
Kozłowski ego  p r zy  ul i .  Mostowej  iż p rawie  ca ł e  
t o  z abudowanie  s t ało  się pas twą p łomieni .  B l i ­
skość  w ie lu  d r ew n ia ny ch  domostw wzn ieca ł a  
obawę większego niebezpi eczeństw a; ale sp i eszny 
r a tunek  ty le  b y ł  sku t eczny  , iż t y lko  to s p ł o ­
n ę ło  , czego j uż  nie można  b y ło  uratować.

rzy zakończen iu  uroczys tości  Se rb j anów (o 
k tó re j  w N rze  119 K u r .  Po l .  d on i e ś l i śmy)  xią-  
że Mi josz  Obrenowicz  p r zeds t aw i ł  zg rom ad ze ­
niu na rodowemu  p r z y k ł a d  r zadki ej  cnoty .  (Tu  
w skaza ł  xiąże na Mi li tę  Jwanowicza oko ło  lat 
50 mającego,  p ro s tego  ch łopa  z Urbowacz,  se- 
inendi  y j sk i ego obw odu) . , ,  Człow iek t en  r z e k ł  ( 
ma  t y lko  j ed neg o  syna ,  k tó ry  z dwoma m ł o ­
dymi  t owarzyszami ,  p r zed  p ięc ioma la ty  za­
mo rd o wa ł  cudzoz iemca i do Morawy ( r zek i )  
w rzuc i ł .  Z podzia łu o t r zy m a ł  syn Mil i tego 
18 p la s t rów i par ę  p i s to l e tów,  k tó r e  z akopał ,  
aby t akowych ojciec nic widz i a ł .  J eden  z j e "  
go towarzyszów wkró tce  z m a i ł ,  a d rug i  uto­
n ą ł  w Morawie.  Czyn  t en  b y ł  t a j emn icą ,  i * 
wspóln ików zb rodn i ,  j ed en  t y lko  syn Miii ts 
poźost a ł .  Po u p ły n i e n i u  lal  k i l ku ,  gdy o zbro­
dni  tej j uż  zapomniano ;  z powodu zaś zejsc>a 
wspó ln ików,  wsze lka  możność poszukiwani a  b y  
ł a  n i e p o d o b n ą ,  w y do by ł  syn  M i l i ty z ak op a ­
n ą  broń i p ien i ądze  i o d k r y ł  ojcu ca ł ą  t a j e ­
mn icę.  Chociaż wsze lki e  ś lady zbrodn i  by ły  
z a t a r t e ,  ojciec j ednak  n i “ d ługo  sie namyślał ,  
k a za ł  syna  związać i od da ł  w r ęce  sp rn  wiedl i '  
wości z terni d rząeemi  s ł owy :  “  Oto >nu/ syn  •
m o je  jedyne , dziec ie ' .  M s zyscy  z a p r z y s i ę g l i ś ­
m y  r z ą d o w i  i  n a s z e m u  x ig e i u  w ie r n o ś ć ,  zt 
n ie  śc ie rp ic in y  p o m i ę d z y  sobą  złoczyńcy '.  M o j • 
s y n  jes t  m o r d e r c ą ,  s ą d ź c ie  go ,  j a k  lego spr<r 
w ie d l iw o ś ć  p o  i ras w y m a g a . , ,  T e m u  cnot l i ­
wemu  ojcu,  darowa łem życie  ob ł ąkanego  s y
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"a . , ,  Svn Mi l i t y  S z y m o n ,  m a  la t  n i e s p e ł ­
na 22.

U ról J.  b awar sk i  u s t anowi ł  ka t e d r ę  d y p lo ­
matyki  p r z y  un iwe r sy t ec i e  monacl iskim.

Wielki  \  i ąż e badeń sk i  Ludwik  z akończy ł  zy- 
cie w Ka r l s ruh e  d.  30 marca  na apo p l e x j e  n e r ­
wową. N as t ępcą  jego jes t  W.  X.  Leopo ld  , 
k tóry tegoż samego  dnia r z ąd y  k ra ju  obją ł .

Król  J. p r u s k i  p o s u n ą ł  d.  30 marca  wie lu  
°fl icerów na wyższe  s t o p n i e ,  a między i nne -  
mi m ianowa ł  pu łk o w n ik a  Zg l i n ick i ego  dowódz-  

s iódmej  b ry gady  piechoty;  ma jorów  Kawe-  
c*yński ego,  Dryga l s k i e go ,  Ro sen be rga  i Gru -  
s'z) ńsk i ego pod pu ł kow n ik am i .

P .  O ’Conne l l  wy jecha ł  z Lo n dy nu  do I r l an -  
^j>, gdzie ma b ron i ć  w sądzie sprawy;  k tór a  
mu p r zyn i e s i e  800 f  s.

W L im er i c k  skazano na śmie r ć  d. 15 ina r -  
c a ł ą  r odz inę  z 6 osób z łożoną ,  p r z ek ona ną  o

morde rs two.
K a r n aw a ł  żydowski  w A hrw ie l e r  w N iemczech  

smutną  się z akoń czy ł  ka tas t rof ą w t ym  r o k u .K i l ­
ku młodz i eńców tego wyznan ia  p r z ys z ło  na 
myś l  wys tawić  w pobl i sk ie j  wsi kome d ję  pod  
t y t u ł e m :  H ^eso iy  szewc', j akoż  is to tnie  p r z e d ­
stawili  t eż  s z tukę  w domu  szynkowym;  w czasie 
®toli p r zeds t awien i a  lakowej ,  j e d en  z gra jących 
dydków,  mocno ze lżony zos t a ł  p r zez  obcego 
"' oberży  gościa.  Dwie  siost ry żydówki  , n a ­
zwiskiem Majer ,  p r z y b y ł e  z s ąs iedztwa n a t ę ż  
zabawę,  s t a r a ły  się waśniący cli pogodzie ,  lecz 
Nadaremnie.  W tym j e d n e  z żydówek  dn i e m  
"p r z o d y  j u ż  zaś lubioną  p c h n ą ł  napas tn ik  ob- 
cy  n o ż e m ,  i l edwie  że zdoła ł a  zawołać:  j e ­
stem  p r z e b i tą , p ad ła  na z iemię  i mimo  wszel ­
kiej  pomocy naza j u t r z  uma r ł a .  S ios t ra  jej  
r óvvnież jak i s ł użący  I z r ae l i t a  z te jże  obe rży,  
Pokaleczeni  zostali  nożem,  lecz nie  śm ie r t e l ­
n e -  Z b ro dn i a r za  zdo łano  ująć i a resztowano 
" r a z  z k łó cą c y m  się ż y d k i e m ,  dla dojścia isto- 
*"ego powodu zbrodni .

W P a r yż u  w ysz ed ł  n iedawno ro m an s  his lo-

ry cz n y  w t r zech  t omach,  pod  t y tu ł e m :  Mazcp -  
p a  h e t m a n  kozaków uk ra i ń sk i c h .  T am że  w y ­
da ł  P- Wrońsk i  dz i e ło  mechan i czne :  o t e r a ­
źn i e j s zym stanie  mach in  p a r o w y ch  z ma t e ma ­
tyczną  ich t eor ją ,  opa r t ą  na nowej  teor j i  p ł y ­
nów.

Gaze ty  f rnncuzk ie  donoszą o ok ropne j  zb ro ­
dni  popełn ione j  n iedawno w Pa ryżu .  Dwaj  męz-  
czyzni  przyszl i  og lądać  pomieszkani e  w celu 
wynajęcia .  Gospodyn i  domu  op row adza ł a  i c h  
po pokojach.  Gdy  się sami z n i ą  w tym po ko ­
ju  znajdowal i ,  w k t ó r y m  spodzi ewal i  się p i en i ę ­
dzy,  rzuci l i  się na nią  i z amordowal i  j ą  o k ro ­
p n y m  sposobem,  a zabrawszy p i en i ądz e ,  uc iekl i .

P u ł k o w n i k  Habaibi ,  k t ó r y  pod Napol eonem 
dowodzi ł  oddz i a ł em wojska,  o t r zy ma ł  rozkaz 
od min is t r a  wo jny zac i ągn ieni a  40 mamelukow,  
k tó r zy  p r zy  wyprawie  a lg ie r sk ie j  s ł użyć  b ę ­
dą za t łumaczów.

■^^-urjer s m i r ne ńs k i ,  wyst ępu je  od n ie j akiego 
czasu w ważnej  rol i  p r zewodn ika  P o r ty  ott.o- 
mański e j :  “ Stosunk i  nasze dozwalają  n a m ,
poświęcić  c a ł ą  uwagę pos t ęp u j ąc em u  biegowi 
r e fo rm  p rzez  su ł t ana  rozpoczę tych.  Na j l e ­
psza  rada j a k ą  Po rc i e  dać  możemy ,  j e s t  taj, 
ażeby się nie spodzi ewała pomocy od po l i tyk i  
z ewnę t r zne j , a l e  ażeby u si łowa łanag rodz i c  po n i e ­
s ione s t r a t y  p rzez  u l epszeni e  wewną t r zne  k r a j u .  
Będz iemy j e j  w tern pomagal i ,  otwiera jąc  zdan ie  
nasze  otwarc i e i n iezawis łe ,  j a k  to z awszezwy-  
k l i  by l i śm y  czyni ć .  N i e b y ł o  jeszcze  p o m y ś l ­
n ie j sze j  chwil i  do zap rowadzen i a  zmian  w a d ­
minis t rac j i ,  bo t e r az  sam su ł t an  j e s t  p ie rwszy  
k tó r y  pojmu je  jej  po t r zebę ,  chce i może p o ­
konać  p r ze s zko dy  stojące je j  na zawadzie .  
G ł ów ną  rzeczą j e s t  pomnożyć  dochody p u b l i ­
czne ,  p łodn oś ć  z iemi ,  pomyś lnoś ć  l u du .  P ó j ­
dzie  z a t e m  wzros t  l udnośc i ,  rzecz n a j p o t r z e ­
bnie j sza  w k r a j u  r ąk  po t r zebu jącym.  W t e r a - 
źn i e j szem po łożen iu  k r a j u ,  n iezgodna  jes t  a d ­
minis t rac j a  t u r e ck a ,  z n i e k t ó r e m i ,  szczególniej  
w wo j skuzaprowadzonemi  zmianami ;wielkorząd-  
cy mają władze  za o b sz e r n ą ,  gdy t y m c z a s e m ,
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nie n a le ż y  j u ż  u w a ża ć  k r a jó w  t u r e c k i c h ,  za  k r a j  
z a w o jo w a n y ,  d l a  k t ó r y c h  ta  w ła d z a  n i e g d y ś  
b y ł a  u s t a n o w io n ą .  C o  d o h a n d l u ,  w o ln o ść  j e s t  
n a j l e p s z y m o n e g o  ż y w i o łe m ,  i T u r c j a  m o ż e  się  
n i ą  po<l t y m  w z g ę d e m  p o s z c z y c ić .  K i e d y  w 
w ie lu  k r a j a c h  e u r o p e j s k i c h ,  p i e r w s i  e k o n o m i ś c i ,  
n i e u s t a n n i e  k o m b in u j ą ,  j a k i c h  to  w arów  dow oź  
m a  b y ć  d o z w o lo n y ,  lu b  z a b r o n i o n y ,  tu ta j  p r o ­
s ty  r o z u m ,  s a m  n a p r o w a d z i ł  na t ę  w i e l k ą  p i a -  
w d ę , że  dow óz  i wyw óz w s z y s t k i e g o , p o w i ­
n i e n  b y ć  w s z ę d z ie  d o z w o lo n y ,  
z a s a d y  n i e z m i e n n i e  t r z y m a ć  się  b ę d z i e ,  n i e ­
z a w o d n ie  t a k  d l a  r z ą d u ,  j a k  
b ę d z i e  to w i e l k ą  k o r z y ś c i ą .

J e ś l i  P o r t a  te j  
b ę d z i e ,  n i e -  

d la  p r y w a t n y c h ,

W s t r ę t  d z ik ich  w A m er yce  do ubierania się- 
Jak w sz y sc y  p ó łd z icy  w bardzo gorącym  ‘k lim a­

cie , tak i Chajmas m ają n iezw y ciężo n y  w stręt do 
od zieży . U w ażają M issjonarze , iż krajow cy , jak  
sam i w y z n a ją , w s ty d z ą  się od ziew ać i w la sy  u ch o­
dzą g d y  ich  w cześn ie  od zw y cza ja ją  nagości. M imo 
napom inania x ię ż y  , oboja p leć  chodzi nago w d o­
m ach. K ra jo w c y , których P . A lexander H um boldt 
z a  obw odem  m issji sp o ty k a ł, zdejm ow ali m ianow i­
c ie  w d eszcze  o d z ie ż , k oszu le  n aw et zw ija li i pod 
pachami- n ie ś li, przenosząc zm oknięcie c ia ła  jak su ­
kni. S p o d n ie , tr z e w ik i, kapelusz są  to im  ledw o  
znane zbytku  p rzedm ioty . D la  tego  g d y  jeden w s łu ­
żbie tego podróżnego, do Ornoljo a następnie do  
F rancji mu to w a r z y sz y ł, i sta n ą w szy  na ziem i fran- 
cuzk iej, w ieśn iaka za  p ługiem  w kapeluszu  u jrza ł;  
uniesiony podziw ien iem  z a w o ła ł:  « Ach do jak nj- 
dznego d ostałem  się k ra ju , w szak  tu  i  sz lach ta  role. 
upraw iać musi-!

N iżej podpisany uw iadom ią przes. publiczność, iż 
m ając pretensję do b y łeg o  rządu x ie s tw a  w arszaw sk ie­
go p ow ierzy łem  w r. 1821 n iejakiem u Stan isław ow i 
K aczorow skiem u, b y łem u  m ateria liście, d ow od y m o­
je oryginalne w W arszaw ie dla starania się o C erty­
fikat które to oryg in a ły  w ruchu konkursow ym  przez  
s y n d y k ó w  upadłej m assy  p o  K aczorow skim  zgubione, 
cy tu ję , aresztuję i um arzani z d o d a tk iem , że kopje 
w id yrzow an e w m iejsce zagub ionych  o ryg in a łów  s łu ­
ż y ć  b ęd ą , a n ikt inny nie m oże b y ć  w ierzycie lem  
ty lk o  Ja, chociażby się nadal znajdow ać, a przez ko­
go  innego  prezentow ane b yć m ia ły . K toby zaś o ry ­

g in a ły  w spom tiione z n a la z ł ,  a do rąk m oich  oddał > 
tem u  przyrzekam  d ostateczną nagrodę. P apiery zg u ­
bione zaw ierają  następujące dow ody. C ertyfikat  
od pierw szej kom m issji centralnej likw idacyjnej z  da­
ty  Ul sty czn ia  151 l Nro ti-1 w yroku , od d zia ł żg i, k las- 
sa 3cia, num er dziennika jeneralnego 49, w d z ien n i­
ku praw pod Nro 11 na sum m ę pieniężną z ip . 2009  
„r. 25 za  lazareta  polskie. 2) A ssygnacja  od JVV. 
Ł u szczew sk iego  ś. p. m inistra spraw w ew nętrznych  
do JW'. prefekta p łock iego  b ez  Nro z  d aty  II p a­
ździern ika r. 1811 na sum m ę z ip . 1658 za  lazarety  
francuzkie. 3) D w ie  rekw izycje od podprefektury w y ­
szogrodzkiej. — Sam uel  Beniam in  Szober  a p te k a r z , 
teraz w Poddębicach , daw niej w W yszogrodzie i Ale- 
xandrow ie zam ieszk a ły .

P otrzebnym  jest N au czycie l o m il k ilka od sto licy , 
sposobny p rzygotow ać ucznia  do k lass. O patrzony  
w  dobre św iad ectw a  zech ce się  udać na N o w y  Ś w ia t  
pod Nro 1259 na dole w bram ie po lewCj ręce.

N iżej podpisany oraz z a m ieszk a ły  pod Nro 210 
p rzy  u licy  B rzozow ej donosi szanow nej publiczności 
iż  na nadchodzące św ięta  W ielkanocne jak  z w y k le  do­
stać  b ę d z i e  m ożna z  pięknej m ąki m arym noekiej m a­
ślanej roboty  z ro zen k a m i, m igdałam i, to jest; bab­
ki, placki i'm a z u r k i, przytem  podpisany za  gatunek  
i sm ak dobry zaręcza. b ranciszek Ć w ik ieł.

Niżej podpisany Dom  handlow y kontynując rozp o­
czętą  sprzedaż W in po cenach zn iżonych  w pałacu  
w łasn ym  p rzy  u licy  D łu g iej w  stancji Ner 17, n a  
z a sz c z y t  donieść Szanow nej publiczności , iż w celu  
jak  najprędszego ukończenia tejże sprzedaży, p osta­
n ow ił osobom  biorącym  od razu w ilości znaczne.;, 
daw ać R n b a t t  stosowny  zaręczając za  dobre gatunki 
W in. — D y k e r t  e t  Syn.

P osiad ający  znajom ość praw a , ż y c z y  p rzyjąć  ob o­
w ią zk i rządcy lub plen ipotenta za  kaucją lub bez  
kaucji. W iadom ość w kantorze g łó w . Kur. Pol.

O fficjalista rządow y e ta to w y , m ający żo n ę , 
ż y c z y  sobie b y ć  rządcą domu za w ynagrodzen ie ty lk o  
m ie sz k a n ia , d w óch  pokoi. W iadom ość w  kantorze 
g łó w n y m  Kurjera P o lsk iego .

D om  m urow any o kilku pokojach dolnych  i g ó r­
n y c h , w śród ogrod u , pod liczbą 1554 przy u licy  

a od W ielkiej nocy. W ia "iado. 
P aca w

Chm ielnej je st  do najęcia  
m ość u F ranciszka W alczyń sk iego  w  domu  
praw ym  p a w ilo n ie , na dole.

D nia 5 k w ietn ia  z  rana Zginęła suczka  m a la  Z 
gatunku szp iców  nieco żó łta w a  do p o to w y  ostrzy żo ­
na. U prasza się  zn a la zcy  o oddanie jej pod Nro 2690 
p rzy  u licy  Bednarskiej, za  co oprocz w d zięczn ości od­
b ierze nagrody z ło ty ch  36.

W n n i j U A I l M  GALI lXOIVSlClKaO-  K A N T O I l G b O I V y Y  P R Z Y V H C Y  D Ą y l E L O W  ICZOIV  S K E J  POD N- 6 l 6 .


